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Sekretarjat Zarządu Głównego Tow. Abstynentów „,Przyszłość” mieści się w Warszawie przy ulicy Żelaznej, 75-a, I p. 
Otwarty codziennie od 6 — 8 godz. wieczorem. 


Sprawozdanie x działalności Zarządu Główne- 
go i x Ogólnego Zebrania, odbytego w d. 22 mar- 


ca, wreszcie sprostowanie w sprawie Oddziału w Miń- 
sku Maxowieckim, % powodu miemożmości wygotewa- 
mia ich na termin zostaną pomieszczone w następnym 
numerze. 


Zarząd Główny zawiadamia, że p. dr. Włady- 
sław Chodecht x braku czasu zrzekł się wszystkich 
urzędów i xwiaxanyeh x niemi obowiązków w na- 
szym Towarzystwie, wskulek czego mie należy też 
więcej do Komitetu Redakcyjnego „Przyszłości. 


Alkoholizm jest jedną z klęsk spolecznych 
najpoważniejszych i najniebezpieczniejszych, z ja- 
kiemi ludzkość spółczesna ma do walczenia: klęska 
ta obejmuje wszystkie bez wyjątku klasy społe- 
czne i sfery towarzyskie, wszędzie straszne czyniąc 
spustoszenia. Zastanowienia godną jest jednomyśl- 
ność, z jaką ludzie odnoszą się do alkoholizmu: 
biedni piją dlatego, że są biedni i że w alkoholu 
szukają rzekomo pociechy oraz zapomnienia; bo- 
gaci zaś piją dlatego, że są bogaci. i że stać ich 
na dogodzenie swemu podniebieniu i swym kapry- 
som, że potrzebują tego samego podniecenia w do- 
statku, jakiego biedni potrzebują w nędzy. 

Gdy więc piją wszysey: biedni zarówno Jak 
i bogaci, gdy pijaństwo jest chorobą powszechną, 
spotykaną zarówno w pałacach magnackich jak i 
w nędznych norach najbiedniejszych członków spo- 
łeczeństwa, gdy jedni piją z przesytu, drudzy z nie- 
dosytu, wolno się zapytać, czy mają rację ci, którzy 
powiadają, że alkoholizm jest chorobą społeczną 
nieodłączną od spółczesnego ustroju kapitalistyczne- 
go, że jest chorobą nowoczesnego proletarjatu, i że 


zginie z powierzchni ziemi razem ze zmianą istnie- 
cego porządku społecznego, ze zmianą tak radykal- 
ną, iż wyschną źródła dzisiejszej nędzy i wszyst- 
kich jej strasznych, zwyradniających ludzkość 
następstw ? 

Na pytanie to odpowiedziano sobie przecząco: 
alkoholizm nie jest bezpośrednim i koniecznym wy- 
nikiem nędzy i niedostatku, nie jest chorobą prole- 
tarjacką, nie jest klęską związaną z ustrojem kapi- 
talistycznym, i prawdziwi przyjaciele ludu robocze- 
go pracują dzisiaj nad zwalczeniem alkoholizmu 
i wszystkich jego następstw, całkiem niezależnie od 
zwalezania innych niedomagań społecznych, na któ- 
re lud roboczy cierpi. W celu ograniczania i zwal- 
czania alkoholizmu nie trzeba wcale czekać na to, 
by naprzód inne reformy społeczne zostały w ży- 
cie wprowadzone, lecz należy zaczynać pracę za- 
raz, natychmiast, niezwłocznie i prowadzić ją bez 
wytchnienia póty, póki ten straszny wróg ludu pra- 
cującego: alkoholizm nie zostanie pokonany i cał- 
kowicie wytępiony. 

słyszymy oto twierdzenia. że złe, ciasne, bru- 
dne, zimne, wilgotne mieszkania wyganiają ludzi do 
knajpy, gdzie jest obszerniej, widniej, cieplej, we- 
selej, chociaż nie zawsze chyba czyściej i nie za- 
wsze lepsze znajduje się powietrze. W słowach tych 
wiele jest zaiste prawdy, ale cala i niezaprzeczona 
prawda jest w tym także, iż gdyby ci wszyscy. 
którzy w knajpie lepszego miejsca pobytu dla sie- 
bie szukają, zechcieli grosz na piciu zaoszezędzo- 
ny obrócić na płącenie wyższego komornego, mie- 
liby lepsze, o wiele lepsze mieszkania dla samych 
siebie zarówno jak i dla rodzin swoich i to uspra- 
wiedliwienie potrzeby knajpy wcaleby nie istniało. 

Ale nie czekajmy aż nam spekulacja pobuduje 
lepsze domy, a w nich porobi tańsze i wygodniej. 


sze mieszkania, ponieważ to może nigdy nie nastą- 


pi: kwestja mieszkaniowa musi być w inny zupeł- 
nie sposób załatwiona. Róbmy to, eo robi klasa 
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robocza za granicami naszego kraju, która docho- 
dzi do posiadania doskonałych domów mieszkalnych 
przez tworzenie spółek budowlanych, bo te za 0- 
szezędności swych członków budują domy. dostar- 
czając pracującej ludności kraju bardzo dobrych, 
tanich, zdrowych, a nawet ładnych mieszkań. Na 
budowę domów mieszkalnych obracają znaczne fun- 
dusze i różne towarzystwa spółdzielcze, podnoszą- 
ce cały wogóle poziom życiowy swych członków 
i zaspokajające różne ich potrzeby kulturalne, któ- 
rychby sami bez pomocy tych towarzystw w żaden 
sposób dostarczyć nie mogli. 

Ale nie koniee na tym, ponieważ stowarzysze- 
nia spożywcze wznoszą także domy ludowe i klu- 
by z salami zabaw, czytelniami, bibljotekami, tea- 
trami itak dalej, zastępując najzupełniej knajpy 
wszelkiego rodzaju, i umożliwiając unikanie ich. bez 
wyrzekania się zabawy i rozrywki, której każdy 
człowiek, szczególniej ciężko pracujący. potrze- 
buje. : 

Abstynentom czyni się częstokroć zarzut, że 
chcą lud roboczy pozbawić ostatniej rozrywki, 
pociechy i zapomnienia; zarzut ten jest zupełnie 
fałszywy i całkiem nieuzasadniony, bo absty- 
nenci nie tylka nie odbierają nikomu zaba- 
wy, rozrywki i uciechy, ale nawet przeciw- 
nie starają się dostarczyć każdemu sposobno- 
ści do zabawy i rozrywki z tą tylko różnicą, że 
abstynenci mają o zabawie inne pojęcie. pojęcie 
wyższe, szlachetniejsze i pod każdym względem 
piękniejsze, na co godzą się wszyscy ludzie, którzy 
się z duchem towarzystw abstynenckich. jakoteż 
z ich zabawami i rozrywkami bliżej i szcezerzej 
poznają. 

Nie chcę wcale powiedzieć, że wyswobodzenie 
z niewoli alkoholu zmieni do gruntu położenie kla- 
sy pracującej, poniewaź to jest nieprawda; ale zdru- 
siej strony twierdzę stanowczo i obstaję przy tym, 
że wyswobodzenie z niewoli alkoholu podniesie 
ogromnie całą klasę pracującą, lud cały, że pozwoli 
mu zaoszczędzić bardzo wiele dzisiaj marnie prze- 
pijanego grosza, że da mu możność obrócenia te- 
go grosza na znaczne polepszenie swej doli i wa- 
runków bytu, które to polepszenie będzie. zawdzię- 
czać samemu sobie, a nie jakiejkolwiekbądź [ilan- 
tropji czyli dobroczynności, bądź prywatnej. bądź 
publicznej, która jest tylko ubliżeniem i źródłem 
rzeczywistej demoralizacji. 

Gdyby cały lud naszego kraju przestal pić, to 
za zaoszczędzone w ten sposób pieniądze, mógłby 
pobudować setki, tysiące a nawet dziesiątki ty- 
sięcy ładnych i zdrowych domów mieszkal- 
nych, mógłby wznosić domy ludowe, pozakladać 
szkoły. bibljoteki, czyielnie, teatry, własne szpi- 
tale, a przynajmniej uzdrowiska, wlasne kąpiele, 
własne warsztaty, własne gospodarstwa wiejskie, 
wszystko słowem, czego nam obecnie brak, a co tak 
bardzo do zadowolenia życiowego potrzebne. a na- 
wet niezbędne. 

Tymczasem ogół nie zdaje sobie sprawy z tego 
stanu rzeczy i oddaje się pijaństwu, topiąc w wód- 
ce nie tylko ciężko zapracowane pieniądze, ale zdro- 
wie i szczęście własne i całych rodzin swoich. Szyn- 
karzom i wszelkiego rodzaju handlarzom napojów 
wyskokowych dzieje się coraz lepiej, za to ludowi 
pracującemu dzieje się coraz gorzej, i to nie tylko 
materjalnie ale i moralnie. Wielekroć razy daje się 
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słyszeć w ustach ludzi uprzedzonych i złej woli twier- 
dzenie, iż robotnicy zwiększone zarobki swoje za 
pracę obracają na pijaństwo a nie na poprawę swej 
doli, że więc podwyżka płacy wcale nie jest po- 
trzebna; że nie należy się na nią godzić, przeciw- 
nie nawet dla dobra klasy pracującej odmawiać, 
bo w ten sposób pijaństwo nie będzie się mogło sze- 
rzyć. 

Że twierdzenie to nie jest słuszne, to wie z nas 
dobrze każdy. ale powód do niego, a nawet w pe- 
wnym stopniu i podstawę dają ci ludzie, którzy rze- 
czywiście wyższych zarobków na picie używają, 
a że tacy istnieją i to istnieją w „wielkiej liczbie, 
to żadnej niestety nie ulega wątpliwości. Im więcej 
będzie abstynentów, którzy zarobki swe na dobre 
i szlachetne cele obracać będą, tym mniej znajdzie 
się przyczyn do niesłusznego oskarżania klasy ro- 
botniezej, tym położenie jej stanie się lepsze i pod 
każdym względem korzystniejsze. 

Cały swój wysiłek powinniśmy skierować 
w stronę zjednywania jak największej liczby ab- 
stynentów przez propagandę zasad abstynencji 
z jednej strony, a z drugiej przez wytwarzanie wa- 
runków towarzyskich i społecznych tego rodzaju, 
aby sprzyjały rozwojowi życia abstynenckiego, aby 
zastępowały dzisiejsze warunki życia tak bardzo 
alkoholizmowi sprzyjające, aby nastąpiło prze- 
kształcenie zwyczajów, obyczajów, pojęć i uczuć 
dzisiaj jakby umyślnie na korzyść szynkarzy i na 
ich wyłączny użytek uksztaltowanych. 

Skarży się nasz korespondent łódzki, że ab- 
stynenci są narażeni na pośmiewisko, że rycerze 
i bohaterowie kieliszka nazywają abstynentów ba- 
bami, tchórzami, świętoszkami i t. d. i że nieuświa» 
domieni robotnicy nie mogąc na te zarzuty odpo- 
wiedzieć, czują się zawstydzeni i ulegają przymusowi 
pijackiemu. Z powyższego okazuje się, iż słuszność 
miałem, pisząc w artykule wstępnym drugiego mi- 
meru naszego organu, że „aby móc przekonywać, 
trzeba posiadać samemu odpowiednie wiadomości, 
trzeba się wiele uczyć, i samemu nieustannie u- 
świadamiać, bo nauka nie stoi w miejscu, ciągle 
idzie naprzód i ciągle czyni nowe odkrycia. Uczyć 
się, jaknajwięcej uczyć się, oto najpilniejsze na- 
sze zadanie, bez którego naprzód ani kroku pójść 
nie możemy. 

Lecz nauka kosztuje i bardzo wiele kosztuje, 
a kto ją chee posiąść, sporo grosza na jej zdobycie 
obrócić musi; wszysey więc pragnący rozwoju i 
powodzenia ruchu abstynenckiego powinni starać 
się o rozpowszechnianie „Przyszłości“, o zaklada- 
nie Oddziałów, o urządzanie odczytów, pogadanek, 
i zebrań dyskusyjnych, o kupowanie broszur absty- 
nenekich tych. co już są, i tych, co wkrótce zapew- 
ne zostaną wydane, slowem o materjalne popieranie 
ruchu. bo tylko w ten sposób uda się nam wszyst- 
kim zdobyć dostateczny zapas wiedzy koniecznej 
do tego. abyśmy sami dobrze wiedzieli, dlaczego 
jesteśmy abstynentami i umieli innych pouczyć, 
a co najmniej, abyśmy potrafili odpierać wszyst» 
kie zarzuty, czynione nam abstynentom przez owych 
rycerzy pijackich, bijąc ich dowodami naukowemi 
takiej mocy, iżby na nie już nie odpowiedzieć nie 
mogli. 

Ruch nasz jest młody. bardzo młody i w cięż- 
kich znajduje się warunkach, bo inteligencja stro- 
ni od nas i nie chce nas wcale wspierać ; ruch nasz 
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wymaga tym więcej od nas samych zapobiegliwo- 
ści i staranności. a może nawet i poświęceń. jak- 
kolwiek na tych tylko dobrze wyjść musimy, tak 
że ich nawet poświęceniami i oliarani ściśle bio- 
rąc nazywać nie należy. Organizujmy się, otwie- 
rajmy oczy całej klasy pracującej na właściwą war- 
tość i doniosłość ruchu abstynenckiego, uczmy sie- 
bie samych i całą młodzież naszą prawdziwej, rze- 
telnej, głębokiej wiedzy abstynenckiej, uczmy sie- 
bie samych i dzieci nasze życia pełnego wstrze- 
mięźliwości i czystości, i wpajajmy we wszystkich 
przekonanie, że alkoholizm nie jest jedynie wy- 
pływem dzisiejszego stanu rzeczy. i że nie zniknie 
razem ze zmianą ustroju, że alkoholizm jest osobną 
zupełnie chorobą, którą trzeba leczyć oddzielnie i 
niezależnie od leczenia innych chorób społecznych, 
że zwalczanie alkoholizmu daje ludowi pracującemu 
nowy środek ekonomicznego i moralnego podniesie- 
nia i stwarza dodatkowy a potężny warunek do pole- 
pszenia bytu całej klasy pracującej, której pijań- 
stwo jest jednym z największych nieszczęść. 

Nie babą, tchórzem i świętoszkiem jest ten. ca 


nie pije, lecz przeciwnie bohaterem w dzisiejszym | 


pijackim spoleczeństwie, jest reformatorem o jasnym 
umyśle, dzielnym charakterze i silnej woli, 
człowiekiem uczciwym i obywatelem prawym. po- 
siadającym wielki zapas odwagi cywilniej, bo od- 
wagi trzeba na to. aby stawiać czoło przesądom 
towarzyskim i pijackim, trzymającym nas w nie- 
woli. 

Przeciwnie pijacy są tchórzami i niedołęgami, 
bo brak im odwagi do walki z wrogiem rodzaju 
ludzkiego, bo brak im zdolności do myślenia ido za- 
stanawiania się nad tym złem, jakie sprowadza za 
sobą alkoholizm! Pijacy są prawdziwemi wrogami 
społeczeństwa i całej klasy robotniczej, która mo- 
że sama bez niczyjej pomocy i zaraz, niezwłocznie 
wyswobodzić się bodaj z tej jednej niewoli, niewo- 
li alkoholu, i bodaj w jednym kierunku poczuć się 
prawdziwie wolną i niezależną. 

straszną jest dzisiejsza zależność od przyzwy- 
czajenia, od nalogu, prowadzącego do ruiny materjal- 
nej i moralnej: straszną jest ślepa, niewolnicza ule: 
głość przed złą i zgubną, powiem więcej nawet zbro- 
dniezą tradycją, którą co najrychlej zerwać powin- 
niśmy. Nikt nie broni nam wyzwolić się z tych pot, 
jakie nam narzuca alkoholizm, boé tylko od nas 
zależy powiedzieć sobie, że od dziś dnia zostanie- 
my wolni, bo zapanujemy nad nalogiem, nad sla- 
bością woli i charakteru, Czyż może myśleć o wy- 
zwoleniu człowiek, który nie posiada tyle siły woli 
i charakteru, tyle bartu i dzielności, aby zwalczyć 
tego wroga. który tylko w jego własnej slabości 
się gnieździ, odnosząc zwycięstwo bez żadnego 
trudu. 

Zastanówmy się nad tym i przystąpmy do w'y- 
zwolenia ! 

Wojciech Szukiewicz. 


Alkoholizm obejmuje wszystkie klasy społeczne 
i wszystkie sfery towarzyskie, zwalezanie alkoholismu 
powinno tedy roxciągać się na wszystkich bex wyjątku 


i box żadnych zastrzeżeń. Mimo to widzimy, że w na- 
szym społeczeństwie ruche abstynencki jest jak do tej 
pory przeważnie ludowy i posiada cechy wybitnie de- 
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mokratyczne, bo też nikt tak bardzo jak lud pracujący 
złych skutków alkoholu na sobie nie odczuwa. W xuw- 
pełnej wstrzemięźliwości od wszelkich napojów alkoho- 
lowych lud nasz znajdzie ratunek od biedy i nędzy, 
anajdzie środek do podniesienia dobrobytu materjal- 
nego, do podniesienia powiomu moralnego i umysłowe- 
go, do powiększenia małej dotąd sumy sxexęeścia. 
Wszyscy prawdziwi przyjaciele pracującego ludu pol- 
skiego powinni jak jeden mąż ośwtiadezyć się xa całko- 
wila  wstrzemięźliwością od napojów alkoholowych 
i popierać ruch abstynencki jak najustlniej. 


W sprawie kwestjonarza. 


s Podwalinę ruchu abstynenckiego stanowią šei- 


słe badania naukowe. Badania te, dla oświetlenia 
tak skomplikowanego zjawiska jak alkoholizm no- 
wożytny, prowadzone być winny w najrozmaitszych 
kierunkach. Wpływ alkoholu na organizm ludzki 
rozważają nauki przyrodnicze. Wpływ alkoholu na 
moralność i na bogactwo krajowe badają prawo kry- 
minalnme i nauka o gospodarstwie społecznym, czy» 
li ekonomia polityczna. Nauki te opowiadają o stra- 
sznych spustoszeniach jakie czyni alkohol, demo- 
ralizując ludzi, pchające ich do zbrodni, zaludnia- 
jąc więzienia, szpitale i zakłady dla. obłąkanych, o0- 
raz o nędzy ostatecznej, do jakiej pod wpływem 
narkotyku dochodzą szerokie warstwy ludowe. Aże» 
by jednak ująć rozmiary klęski w jakieś ścisłe gra- 
niee. zbadać zakres i rozległość wyrządzanej przez 
alkohol strasznej krzywdy społecznej, niezbędne są 
dane cyfrowe, zbierane za pomocą metody staty- 
stycznej. 
Oceniając doniosłość badań 
wszystkie kraje kulturalne oddawna posługują 
się metodą statystyczną w rozległej dziedzinie 
alkoholizmu i zebrały cały szereg danych staty- 
stycznych, dotyczących najrozmaitszych faktów: 
ilości spożywanego na głowę alkoholu, udziału 
w pijaństwie kobiet i dzieci, wpływu alkoholu na 
spełnianie przestępstw, na śmiertelność, na skłon* 
ność do samobójstw. Ze statystyki tej korzystają 
rządy i społeczeństwa w najrozmaitszych kierun: 
kach. że tu wsponmę tylko o towarzystwach ubez- 
pieczeniowych. które, opierając się na statystyce 
śmiertelności, zniżają odpowiednio premia dla absty- 
nentów. Dane takie zbierane są z całą skrzętnością 
we wszystkich krajach cywilizowanych starego i 
i nowego świata. My tylko jedni ku wstydowi na- 
szemu żadnych niemal dotąd co do kraju naszego 
w zakresie sprawy alkoholowej danych statysty- 
eznych nie posiadamy i zmuszeni jesteśmy tutaj, jak 
zresztą na wielu innych polach, bądź powtarzać 
utarte ogólniki, bądź posiłkować się danemi w in- 
nych krajach, wśród odmiennych zgoła stosunnków 
zebranemi. Wiadomo naprzykład, że Niemcy wy- 
dają rocznie na alkohol 3 miliardy marek. [le wy- 
daje rocznie Polska? Ile jest prawdy w dokonanym 
kiedyś bardzo nieścisłym obliczeniu „Gazety Toruń- 
skiej”. że zabór pruski wydaje na alkohol 200 mi- 
lionów marek rocznie? Nic pewnego tak na to py- 
tanie, jak na tysiąc innych pytań odpowiedzieć 
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nie potrafimy. Czas doprawdy już wielki, abyśmy 
temu wysoce nienormalnemu i upokarzającemu nas 
stanowi rzeczy raz przecie kres położyli i zabrali 
się z całą energią do gromadzenia własnych mate- 
rjałów statystycznych, 

Badania statystyczne prowadzone być mogą 
w dwojaki sposób: bądź za pomocą spisów staty- 
stycznych, ogarniających znaczne terytorja, a kie- 
rowanych przeważnie przez organy rządowe, bądź 
za pomocą tak zwanych ankiet, czyli badań przepro” 
wadzanych osobiście, —ustnie lub piśmiennie. Ka- 
żda z tych metod ma swoje słabe i mocne strony. 
spisy statystyczne, pozwalając nam operować wiel- 
kiemi cyframi, gromadząc dane z rozległego zakre” 
su stosunków, są jednak w wysokim stopniu zaw 
leżne od stosowanej przez rząd metody badań sta- 
tystycznych i od dobrej woli organów, którym zbie- 
ranie danych zostało powierzone. Niekiedy bardzo 
napozór obfity i imponujący materjal statystyczny. 
w niewłaściwy sposób i przez ludzi nie rozumie- 
jących zgoła doniosłości badań statystycznych biu- 
rokratycznie zebrany, oparty jest o wiele więcej 
na fantazji, aniżeli na stosunkach rzeczywistych. 

Natomiast o wiele skromniejsze cyfrowo dane, 
przy pomocy ankiet osobistych zbierane, gdy ba- 
daniom tym towarzyszy dobra chęć i szczera ochota 
zbadania prawdy, mogą rzucić cenne światło na 
niejedną dziedzinę stosunków społecznych. Spole- 
czeństwo nasze, które na badania statystyczne w za- 
kresie statystyki urzędowej przeważnie żadnego 
wpływu mieć nie może, powinno z całą gorliwością 
zwrócić się w kierunku ankiet prywatnych. Mate- 
rjał dla tego rodzaju ankiet dostępny mógłby być 
niezmiernie bogaty, że tu wspomnę chociażby sle- 
rę szpitalnictwa (związek pomiędzy alkoholizmem 
a chorobami) i szczególnie wdzięczną a doniosłą sfe- 
rę szkolnictwa prywatnego (jaki procent dzieci 
otrzymuje napoje wyskokowe ? w jakiej ilości? przy 
jakich okazjach? jak to wpływa na rozwój organi- 
zmu ?). Jak jest rozwinięty alkoholizm wśród kobiet? 
jaki jest stosunek pomiędzy alkoholizmem u kobiet 
a niezdolnością do karmienia dzieci? Wszystko to 
i mnóstwo innych kwestji stanowić powinno dzie- 
dzinę niezmiernie ważnej a pilnej pracy społecznej, 
pracy nader wdzięcznej, bo wyłącznie na zasadzie 
samopomocy opartej. Kwestje te, domagające się 
natarczywie należytego oświetlenia statystycznego, 
powinny być eo rychlej usystematyzowane., po uło- 
żeniu zaś odpowiednich kwestjonarzy winny być 
przeprowadzone jak najściślejsze ankiety we wszy» 
stkich stronach kraju. 

Zanim jednakże będą podjęte badania w tam 
tych rozległych dziedzinach zjawisk spolecznych, 
pragnęlibyśmy tymczasem sposobem próby — zwró- 
cić uwagę na jedną sprawę niezmiernie blisko ob- 
chodzącą szerokie warstwy ludzkości robotniczej. 
owych najwierniejszych bodaj wyznawców i sprzy” 
mierzeńców idei abstynenckiej, mianowicie sprawy 
wydatku na alkohol w rodzinie robotniczej polskiej. 

Powiedz mi z kim się zadajesz, a powiem ci. 
kim jesteś, mówi przysłowie. Z równą słusznością 
twierdzić można: powiedz mi, w jaki sposób ukła- 
dają się twoje wydatki, czyli jaki jest twój budżet, 
a powiem ci kim jesteś. W istocie, ile dany osobnik 
wydaje na mieszkanie, ile na ubranie, na wyżywie- 
nie się, na przyjemności, na pisma i książki i na 
stowarzyszenia, a ile odkłada na czarną godzinę, 


wszystko to są szczegóły, rzucające na daną osobę 
bardzo charakterystyczne światło. „„Józet zarabia 
w fabryce 3 rb. dziennie, 4 tego płaci komornego 
2 rb. na tydzień, żonie przyniesie co sobotę 5 rb. 
resztę przepija. Oto opowiadanie, które z najro- 
zmaitszemi odmianami obija się o nasze uszy ©0 
chwila. Ile jest w tym przesady, ile prawdy. tego 
pragnęlibyśmy się dowiedzieć na kilku przykładach. 
Nie potrzeba tutaj żadnych specjalnych binr staty- 
stycznych,-ani niczyjej opieki, tylko odrobiny do- 
brej chęci i gorliwości. Niech kilku z naszych czy- 
telników, przekonanych o potrzebie dowiedzenia się 
prawdy o nas samych, badania takie przeprowadzi, 
każdy nad jedną lub dwiema rodzinami sobie bliżej 
znamemni — według załączonego poniżej wzoru —i 
niech bez wskazania nazwisk rodzin, które stanowiły 
badania, prześle materjał do redakcji „Przyszłości“, 
która ze swej strony dostarczyć może w razie po- 
trzeby wszelkich bliższych wyjaśnień i wskazówek. 

„Co mnie zastrasza, powiada Stanisław Szcze- 
panowski w broszurze swojej: Wódka i propinacja, 
co daje tak niskie pojęcie i o zdrowiu i o dobrobycie 
ludności, t.j. że tak mała ilość wódki wystar- 
cza u nas, żeby upoić człowieka, tak mała strá- 
ta pieniężna, żeby go pozbawić majątku. Dajcie mu 
odpowiedni zarobek i wyżywienie, a on dwa razy 
tyle wypije bez pijaństwa, dziesięć razy tyle wyda 
bez straty ostatniej koszuli z ciała i dachu nad so- 
bą*. Pragnęlibyśmy, żeby nasza ankieta była rze- 
czową ilustracją powyższych słów wielkiego oby- 
watela-patrjoty. Wiadomo, że polak pije średnia 
mniej od niemca, francuza czy szwajcara. Dopie- 
ro w zestawieniu z nędznym jego żywieniem się, 
fatalnym mieszkaniem i ogólnemi niehigienicznemi, 
poprostu niekulturalnemi warunkami bytu, skutki 


owej niewielkiej względnie ilości wódki i piwa 
przedstawiają się tragicznie. 
Rodzina składa się z osób. 


Dochód roczny. Zarobek ojca, matki, dzieci. 
Wydatki w rubrykach następujących: 


w tej liczbie z ą 
ni! INIÓBZY ubranie 
mleko, kanie 


herbata 


Życie opał, 
światło 


mięso | jarzyny 


3 A. > ioski 
Szkoła | książki, | alkohol tytoń |rozryw-| spłata Wz 

pisma (wódka, | ki śtogów da kasy 

piwo) OsZCZĘ- 

dności. 


Jedna jedyna zasada powinna nam przyświecać 
w tych badaniach prowadzonych pod hasłem: sami 
sobie, mianowicie: prawda. W statystyce urzędo- 
wej, ogarniającej obszerne zwykle terytorjum. idzie 
przedewszystkiem o ilość danych, dla ankiety pry- 
watnej, z natury rzeczy ograniczonej do szczupłej 
ilości zjawisk, ważną jest przeciwnie jakość danych. 
Ankieta może zatym wydać rezultat dodatni, czyli 
pomódz do oświetlenia pewnego zjawiska społeczne- 
go, jedynie wówczas, gdy opartą będzie na bada- 
niach najzupełniej wiarogodnych. 

Jakub Glass. 
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Każdy korzec ziemniaków lub żyta obrócony na pędzenie wódki czyli na wyrób alkoholu równa 
się kradzieży bogactwa narodowego, każdy grosz wydany na alkohol jest uszczupleniem mie- 
nia prywatnego; największym złodziejem i marnotrawcą jest niewątpliwie alkohol! 


Odezwa nauczycieli do rodziców. 


Nauczyciele pewnego miasta niderlandzkiego 
wystosowali do rodziców swych uezni okólnik god- 
ny uwagi i zastamowienia. Ponieważ treść jego 
wszystkich nas obchodzić powinna, przeto podajemy 
ją wedle PA PEWEEAZEICEĆ > „b SĄ (Nadzie- 


ja). - W TĘ, „ao pani: 


-W interesie. Mozych dzieci, dla dobra naszych 

wyęlawanków, którzy są waszemi dziećmi, my. na- 
uczyęjele> pragniemy powiedzieć do Was słów kilka. 
'ążając wszystko, co nasuwa otaczające nas 
żyć : coteż. „Wszystko; czego uczą nas ludzie do- 
świadczeńr-t uczeni. -nabraliśmy- przekonania, że 
dla przyszłego szczęścia naszych wychowanków, 
jest obowiązkiem naszym. jako wychowawców, 
ustrzedz ich o ile można jak najwięcej przed zgub- 
nym wpływem alkoholu, jakoteż oświecić ich o nie- 
bezpieczeństwie, które im grozi z tej strony. 
.  Ohcemy to osiągnąć, ucząc je w czasie lekcji, 
poświęconych naukom przyrodniczym, jakoteż zaw - 
sze, ile razy nadarzy się po temu sposobność, że na- 
poje, zawierające w sobie alkohol, nie odżywiają, nie 
wzmacniają, nie rozgrzewają, nie usuwają troski, 
nie są zgoła potrzebne do życia towarzyskiego i do 
przyjemności; lecz że są przeciwnie bardzo niebez- 
ne dla zdrowia, dla dobrobytu, dla szczęścia jedno- 
stek i rodzin, jak równieź dla dobra.całego społe- 
czeństwa. Dla tym lepszego osiągnięcia naszego celu, 
dla wykazania, że pragniemy tego całkiem poważnie, 
dla tego nakoniec, aby nasze słowo wywarło głębsze 
wrażenie na dzieci, postanowiliśmy wszyscy czynić 
sami to właśnie, czego domagamy się od dzieci, mia- 
nowicie powstrzymywać się od napojów destylowa- 
nych. Niektórzy postanowili powstrzymywać się od 
piwa, jakoteż wszystkich trunków upajających (cał- 
kowita abstynencja). 

Jest rzeczą wielkiej, bardzo w ielkiej wagi dla 
waszych dzieci, aby w swej młodości nie piły wcale 
alkoholu i to pragniemy wam obecnie wytłumaczyć. 
Jeżeli z uwagą odczytacie wszystko, co wam powie» 
my, zrozumiecie, że należy zatroszczyć się o to nie 
tylko wskutek naszego gorącego pragnienia, ale i 
dlatego, ponieważ jestto waszym obowiązkiem rodzi- 
cielskim. 

W pierwszym miejscu tedy używanie piwa i wi- 
na jest bardzo szkodliwe dla fizycznego zdrowia 
dzieci. Wielokrotnie stwierdziliśmy. że wskutek 
mniej lub więcej regularnego spożywania piwa i wi- 
na dzieci zostały powstrzymane w swym wzroście, 
że apetyt do pokarmu regularnego i pożywnego 
zmniejszał się, że sen ich był nie pokojony przez ma- 
rzenia straszne i nurzące, że wreszcie wzrok i słuch 


uległy osłabieniu. Co ważniejsza jednakże stały się 
one skłonniejsze do poważnych chorób, szczególniej 
do suchot. 

Pewien profesor. posiadający ogromne doświad- 
czenie w zakresie tej choroby, oznajmił nam ostatnia 
ponownie, że gdyby nie napoje wyskokowe, byłoby 
o połowę mniej gruźlicznych. A to chyba dosyć po 
wiedziane. 

Lekarze, badający specjalnie epilepsję, powia* 
dają, że z pięciu osób, dotkniętych tą chorobą, ca 
najmniej jedna nabawiła się jej dzięki zbyt wczesne: 
hu używaniu trunków alkoholowych. W ostatnich 
latach jednakże nastąpiła pewna poprawa. 

Ale być może, powiecie do siebie: Czyż ta spra” 
wa przedstawia się istotnie tak poważnie? Posłu- 
chajcie ! 

W mieście Nimegue, rodzice, zapisujący dziecko 
do szkoły, otrzymują z rąk administracji gminnej 
broszurkę jedynie w tym celu, aby zwróciła ich u- 
wagę na grożące niebezpieczeństwo. Czytamy tam 
pomiędzy innemi. „„Wszyscy specjaliści godzą się 
na tym punkcie, że dziecko zdrowe nie powinno ni: 
gdy używać napojów alkoholowych, i to nie tylka 
pod postacią gorących trunków, ale i pod postacią 
wina oraz piwa. Mniej lub więcej regularne picie 
nawet niewielkich ilości wina, piwa i likierów wy- 


wołuje u dzieci choroby żołądka, jelit, wątro» 
by, nerek, serca i naczyń krwionośnych, cho- 


roby, pociągające za sobą częstokroć przedwczesną 
śmierć. albo też śmierć najmniej spodziewaną i ta 
po ciężkich cierpieniach". 

Czyżby gmina miasta Nimegue rozdawała te bro- 
szury bez powodu? 

Nadto nauczyciele naszego kraju  zapytywali 
przeszło 600 lekarzy, co myślą o piciu alkoholu przez 
dzieci. I jakaż była odpowiedź? Wszyscy potępili 
je. jeden z większym naciskiem od drugiego. Czyż: 
byście i teraz jeszcze nie chcieli wierzyć, że sprawa 
przedstawia się tak poważnie? Zapytajcie tedy swe- 
go własnego doktora. 

Następstwa picia piwa lub wina, są dla dzieci 
tak samo poważne, jeżeli nie poważniejsze jeszcze, 
w dziedzinie życia umysłowego i moralnego, Dzię- 
ki piciu uczą się i zatrzymują lekcje w pamięci 
zmacznie trudniej. Nauczyciele czynili nad tym obja- 
wem badania u przeszło czterech tysięcy dzieci. 
I cóż znaleźli? Wśród pijących regularnie piwo. 
znajdowało się trzy razy tyle powstrzymanych w 
rozwoju, niżeli śród reszty. Dzieci te stają się ner- 
wowe, nieuważne, powolne, niewrażliwe na nagany 
i kary. Ponadto siła woli jest u nich sparaliżowana. 
namiętności zaś przeciwnie podniecone do tego stoji- 
nia, że już nie stawiają energicznego oporu wystep- 
kowi. Nierzadko można spostrzec, że zwyczaj pie 
cia. wywołuje u dzieci skłonność do łakomstwa, kra- 
dzieży. kłótni i czynów niemoralnych. 

Dzieci przyzwyczajają się do picia bardzo ła- 
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two! Nie znajdując wcale smaku przyjemnym, pra- 
gną jaknajwięcej stać się „„dorosłemi osobami“ i po- 
stępować tak samo, jak one. Prawda, że zaczyna się 
od umiarkowania, ale kto wam zaręczy, że dzieci 
wasze pozostaną umiarkowane. A jeżeli staną się 
potym nieumiarkowane, (któż śmiałby powiedzieć : 
z moim dzieckiem to się nigdy nie stanie), czyż nie 
będzie wam sprawiać podwujnego cierpienia ko- 
nieczność przyznania, żeście się może sami do tego 
przyczynili, przyzwyczajając wasze dziecko do. picia, 
zamiast uczyć je, że przez całe swe życie powinno 
się zachowywać odpornie w stosunku do napojów 
alkoholowych, w dzieciństwie zaś przestrzegać cał- 
kowitej wstrzemięźliwości. Ileż to dzieci, których 
wychowanie było bardzo staranne, stało się dzięki 
zwyczajowi picia hańbą swych rodziców ? 


Prośba nauczycieli do rodziców w interesie ich 
własnych dzieci opiewa tedy jak następuje: Nie da- 
wajcie im zgoła alkoholu, ani piwa, ani wina (nie 
wykluczając tak zwanych win leczniczych) z wa- 
szego własnego rożporządzenia jako lekarstw. U- 
ważcie dobrze, nie powiadamy: nie dawajcie „,du- 
żo” piwa i t. d. swoim dzieciom; tym, co tak czynią, 
nie wypada mówić o dobru swych dzieci. Nie, nie 
pozwalajcie im nawet kropli skosztować z wa- 
szej szklanki, nie dawajcie im moczonych kawałków 
cukru zwłaszcza wtedy, kiedy się o nie napierają. 
Zabrońcie im surowo przyjmowanie czegośkolwiek 
podobnego od innych osób. 


Nauczcie swe dzieci oszczędzać grosz, a 
trwonić lekkomyślnie. 


A wy, matki, nie mówcie: „Wszak mała szkla- 
necżka piwa robi dobrze, a przecież i one powinny 


nie 


użyć cokolwiek“. Pamiętajcie o łzach tylu małżo-- 


nek i matek. Każda z was może zapobiedz wielu 
łzom na przyszłość. Chcecie zrobić swym dzieciom 
kiedy niekiedy jaką przyjemność ? Filiżanka czeko- 
lady, szklanka lemonady sprawi im daleko więcej 
przyjemności, jeżeli ich smak nie został jeszcze ze- 
psuty, a przecież ta przyjemność nie jest wcale droż- 
szą. Prawda, że łatwiej jest dać szklaneczkę piwa, 
ale czyż miłość macierzyńska szuka zawsze tylko 
własnej wygody ? 

Szczegolniej zaś nie dawajcie wódki, anyżówki, 
lub czegoś podobnego, waszym niemowlętom w ko- 
łyskach dlatego, aby mocno zasnęły, nawet 
wtedy, kiedy dziecko jest dosyć trudne, albo kiedy 
macie jakieś pilne zajęcia; taki środek jest z bro d- 
niczy i zabójczy. 

Ojcowie i matki, rozprawiajcie spólnie o tej 
prośbie nauczycieli, jako o rzeczy bardzo ważnej, 
i uczyńcie odpowiednie postanowienie na przyszłość. 


Zarząd kuchni parlamentu angielskiego miał w ze- 
szłym roku mniejszy dochód o 20,000 r. tylko z tego po- 
wodu, że wedle wiadomości podanych przez znanego posła 
Jonesa obecnie jest już tylu członków parlameutu absty- 
nentów, iż wpływ ich na zwyczaje pijackie wszystkich ko- 
legów parlamentarnych stał się zupełnie wyraźny. Jest 
rzeczą jasną, że takie zachowanie się posłów musi pociągnąć 
za sobą dla całej ludności jak najbardziej błogosławione 
skutki, 


Slepcy. 


(przekład z niemieckiego). 


Wczoraj byłem w zakładzie dla ociemniałych. 
Kilka krzeseł, znajdujących się w moim pokoju, mu= 
siało uledz naprawie, której wykonania podjął się 
zakład dla niewidomych. W wielkiej sali zakłado- 
dowej siedzieli na niskich stołeczkach lub na dłu- 
gich stołach biedni ślepcy. I każdy z nich miał 
przed sobą bądź na poły wykończone siedzenie 
krzesła, bądź kosza, nad którym pracował; ci zaś, 
co siedzieli na stołach, kleili tutki z papieru lub 
skubali wenę. Oczom moim przedstawił się zaiste 
niezmiernie smutny widok. Biedacy ! Znajdowali się 
pomiędzy niemi i tacy, którzy nigdy nie widzieli 
ani jednego promyka światła. Nie znali światła sło- 
necznego, kładącego się snopami po polach, nie 
zmali tych nieprzeliczonych barw i kształtów, na 
które co dnia bezmyślnie spoglądamy, które tak są 
piękne, a mimo to serce nasze ledwie zdaje sobie 
sprawę z ich istnienia. 

Kiedy potym znowu wyszedłem na ulicę, cały 
świat wydał się jakiś barwniejszy i radośniejszy, 
niżeli poprzednio. Jakże jesteś szczęśliwy, pomy- 
ślałem sobie. posiadając dwoje zdrowych oczu, któ- 
re wszystko to mogą oglądać, co ludzkie oko wogó- 
le spostrzec zdolne. Co prawda, to nie wszyscy lu- 
dzie, obdarzeni wzrokiem, zwracają uwagę na ota- 
czające nas piękności. 

Kto bodaj raz spojrzy uważnie na obraz, stwo- 
rzony przez wielkiego artystę, i dokładnie rozwa- 
ży, jakich to farb malarz użył do swego dzieła, i 
w jaki sposób je zastosował, zdumieje się i ręce ze 
zdziwienia załamie nad tym mnóstwem barwnych 
tonów, które składają się na wytworzenie obrazu. 
Przeczytawszy to, spojrzyj uważnie na żywą twarz 
ludzką i zastanów się, czy dojrzysz w niej barwy 
niebieskie lub zielone. Z całą pewnością nie! jed- 
nak malarz, który twarz ludzką maluje. nie mo- 
że się zgoła obyć bez zieleni i błękitu dla wydo- 
bycia, cienia. Oko malarskie widzi więcej barw, ni- 
żeli niewprawne oko przeważającej ilości ludzi, a 
i więcej kształtów także. Jakże często widziałeś po- 
jazd, konia, wóz uliczny, albo latarkę cyklisty. Spro- 
bój bodaj rfaz jeden przedstawić sobie zupełnie ści- 
śle i we wszystkich szczegółach, albo narysować 
którykolwiek z tych przedmiotów, a zadziwisz sie, 
jak niewiele w istocie wiesz dokładnieo tych przed- 
miotach, pomimo, że wszystkie tak są pospolite i 
tak codzienne. Malarz, który swe óko odpowiednio 
wyćwiczył, widzi nie tylko więcej kolorów, ale i 
więcej kształtów, niżeli my wszyscy. Powinniśmy 
o wiele uważniej przyglądać się i rzeczom i lu- 
dziom, bo wtedy będziemy wchłaniać w siebie co- 
raz bogatsze i barwniejsze obrazy świata zewnętrz- 
nego. a życie nasze stanie się wskutek tego wesel- 
sze, świeższe i szczęśliwsze. Ale, niestety, najwiek- 
szą ilość ludzi żyje za powierzchownie i za lekko- 
myślnie, przechodząc obok tysiąca pięknych rze- 
czy bez zwracania na nie uwagi. Nie widzą pur- 
pury zachodzącego słońca, odbijającego się w szy- 
bach okiennych, nie widzą zdumiewających kształ- 
tów chmur na niebie, co nad ich głowami prze- 
ciągają. | ' 
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Wszystkie pieniądze wydawane na podtrzymywanie knajp i szynków obracajmy na budowanie 
szkół, na zakładanie czytelń i bibljotek a wtedy podniesie się oświata i dobrobyt ludu! 


A. oto sunie przez ulicę chwiejnym krokiem czło- 
wiek pijany. Nie troszczy się zgoła o nic, nie widzi 
niczego, idzie ciągle potykając się. Rękami i noga- 
mi stara się z trudem o zachowanie równowagi, a 
szklanne oczy utkwił wlepione w bruk uliczny. On 
również jest niewidomy. Nie widzi ludzi, którzy się 
za mim oglądają, mie widzi dzieci, które się za nim 
uganiają, i nie ogląda się nawet na tramwaj ele- 
ktryczny, mknący chyżo poza nim w chwili, w któ- 
rej przemyka przez ulicę. 

Ale o wiele biedniejsi i godniejsi politowania 
od ludzi o przytępionych zmysłach są ci WSZYSCY, 
co zgoła nie zdają sobie sprawy z radości i cier- 
pienia swych bliźnich, którzy nie zdają sobie spra- 
wy ztego, czy spotykana twarz mówi o ukrytym 
zmartwieniu, o biedzie i nędzy, lub o szczęściu i 
dostatku. Tłum dziecięcy, postępujący za pijakiem 
na ulicy i obdarzający go obrzydliwemi przezwi- 
skami, jest tak samo ślepy i na zmysłach przytępio- 
ny, jak sam ów nieszczęśliwiec. Wszystkie te dzie- 
ci posiadają przecież oczy, a mimo to zgoła nie 
widzą przyczyn, które go zamieniły w pijaka. Nie 
widzą biedy w domu tego człowieka, nie widzą 
łez jego żony. nie widzą trwożnych twarzy jego 
dzieci. Gdyby to wszystko widziały, toby go na- 
pewno na ulicy nie wyśmiewały ; to bowiem, co się 
im teraz wydaje tak śmieszne, jest o wiele za powa- 
źne na to, aby się naśmiewać można było. Jest to 
przeciwnie jeden z wielu wywołujących łzy obraz. 


ków, które nam życie. niestety nazbyt . często ma- - 


luje.- 

Wszędzie . cb krok. spotykamy ślepców, którzy 
pominio swych dwojga zdrowych oczu nic zgoła 
nie widzą z biedy i nędzy świata tego, którzy nie 
spostrzegają, że inni. cierpią głód "ub gryzą Się „i 
martwią, -po których obliczu nie przewija się żaden 
uśmiech wtedy nawet, kiedy ząuważą czystą, ser- 
deczmą radość. a jednakże jest tak, że: |. 

Podzielany ból jest tylko połowiczny, podzie- 
lana radość jest za to podwujną. 

Gdybyśmy z otwartemi oczami i otwartemi ser- 
cami szli przez życie, ileżbyśmy łez osuszyli, ileż- 
byśmy radości przymnożyłli. 

Ale otwierania oczu nie uczy się człowiek z dnia 
na dzień, bo to trudna sztuka, którą niejeden czło- 
wiek całe życie studjuje, a mimo to przyswaja so- 
bie zaledwie pierwsze litery jej alfabetu. 


Główną siedzibą fubrykaeji zegarków zarówno de- 
likatnych jak i najdelikatniejszych jest miasto Waltham 
w stanie Massachusetts w Ameryce Północnej. Jestto 
miasto liczące 35,000. mieszkańców, i nie posiadające ani 
jednej jadłodajni z z napojami alkoholowemi. Przeciwwagę 
tej pozornie ujemnej strony stanowi mnóstwo wybitnych 
stron jasnych, ponieważ wielka ilość na sposób will bu- 
dowanych i zielonemi ogrodami otoczonych domków, zaj- 
mowanych przez robotników w charakterze właścicieli, 


| ni, 


| ehanalji pijackich, 


zdradza pewien dobrobyt, którego by bodaj nie było, 
gdyby djabelskiemu alkoholowi składano tak wielkie ofia- 
ry jak się to niestety dzieje gdzie indziej. Uderzająca 
subtelność postępowania i prowadzenia życia, właściwa 
tamtejszemu robotnikowi, nie byłaby zapewne gdzie in- 
dziej do osiągnięcia. Paweł Dechanel, były prezydent 
francuskiego parlamentu, który w celu studjowania sto- 
sunków robotniczych odwiedził miasto Waltham, twierdzi, 
że tamtejsi robotnicy wychodzą z fabryki w takim stanie, 
jak we Francji z kościoła. Był jeszcze bardziej zdu- 
miony, gdy odwiedziwszy pewnego robotnika w porze 
obiadowej zastał go przy gustownie i suto zastawionym 
stole. Po starannym obejrzeniu zarówno zastawy stołu juk 
i człego mieszkania musiał przyznać, że w jego ojczyźnie 
nawet bogaci lepiej nie żyją. Nie potrzeba oczywiście żadne- 
go dalszego wyjaśnienia, jakie korzyści odnosi wielka fabry- 
ka zegarków z powodu. że posiada do rozporządzenia 
zawsze trzeźwy, od skutków używania alkoholu nie cier- 
piący personel. 


Walka z alkoholizmem wobec 
uprzedzeń i przesądów. 


Rozpowszechnione jest błędne zdanie, że robo- 
tniey i lud miejski najwięcej oddają się nałogowi 
pijaństwa. to też rozmaici działacze. społeczni, po- 
wołani i miepowołani, wytężają swoje usiłowania 
w celu zwalczania pijaństwa. Jest to najzupełniej 
błędne zdanie, które prowadzi nas na fałszywą dro- 
gę. a nasza praca idzie na marne. Alkoholizm jest 
jedną z bardziej bolesnych i jątrzących ran na cie- 
le społeczeństwa. Jeżeli chcemy leczyć chory or- 
ganizm społeczny z zaraźliwej choroby, to musimy 
się zająć wszystkiemi jego członkami. 

Dla sprostowania błędnych pojęć porzućmy na 
chwilę dyskrecję i pobłażliwość, a przejdźmy się pa 
pierwszorzędnych restauracjach i gabinetach miej- 
skich i zamiejskich, a zobaczymy kto więcej odda- 
je się pijaństwu ! Ci nasi oświeceni, uprzywilejowa- 
uposażeni, ten zawsze wyróżniamy kwiat inte- 
ligencji narodu, oni są przykładem. Przykład idzie 
z góry. Robotnicy bardzo często idąc do pracy spo- 
tykają powracających uczestników całonocnych ba- 
ludzi zaliczających się do sfer 


| lepszych naszego społeczeństwa. Uprzedzenie prze- 
| eiwko robotnikom można tylko tym wytłumaczyć, 


że pijanego robotnika wnętrze karety nie kryje; 
więc staje się przedmiotem poniżenia i pośmiewi- 
skiem dla ulicy, a dla pewnej instytucji... wzorem 
do malowania stronniczo obrazów dla tym większe: 
go upokorzenia i poniżenia robotników. 

My się tym nie zrażajmy, nie bierzmy złego 
przykładu, ale inie gorszmy się, jeżeli widzimy, 
lub odezuwamy zło w jakiejkolwiek postaei. Star 
rajmy się jaknajenergiczniej zwalczać to zło, ušu- 
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wać je. bo na nie kogoś z błędów i złych nałogów 
leczyć nie uleczywszy wprzód siebie! Niechaj ka- 
żden w środowisku swojej sfery stara się zwalczać 
zło. Potrzeba nam tylko dobrych chęci i silnej woli. 

Charakterystyczną rzeczą jest jak umiarkowa- 
ni alkoholicy bronią swoich praw przed zamachem 
abstynentów. Tak! praw upijania się. Przypatrzmy 
się umiarkowańcom jak stosują się do tej zasady 
w życiu. Umiarkowany alkoholik dotąd jest umiar- 
kowanym, póki mu się nie trafi pokusa. Święta, 
wesela, imieniny, chrzciny i bardzo wiele niezliczo- 
nych okazji. Możnaby sobie wyobrazić umiarkowań- 
ca zamkniętego pod ścisłym nadzorem, dostaja- 
cogo z litości ograniczone dawki; a człowiek wol: 
ity nigdy nie może utrzymać się w stanie normal- 
nym, jeżeli nie zupełnie wyrzeknie się zwyczaju 
picia trunków aloholowych. Dla ilustracji przy” 
toczę drobny obrazek z życia robotniczego. 

Pewnego razu jeden z robotników podług tra- 
dycyjnego zwyczaju z okazji imienin chcąc uczę: 
stować swoich towarzyszy, przyniósł butelkę wód- 
ki, która przez nieostrożność rozbiła się. Obecny 
przy tym abstynent, chcąc przekonać i udowodnić 
jaka jest moc trującego napoju, zapalił rozlaną wód: 
kę, usiłując przy sposobności przekonywać o wiel- 
kiej szkodliwości alkoholu. Czy przekonał? Soleni- 
zant, nie chcąc sobie oczywiście odmówić przyjem- 
ności zatrawania swoich bliźnich, nie ze złej woli, 
ale przez nieświadomość, przyniósł drugą butelkę 
wódki i traktament się odbył. 

Powiadają, że szkodliwe jest nadużycie, ale tro» 
chę napić się to bardzo dobrze robi; orzeźwia, do- 
daje apetytu, humoru, konserwuje, czyni organizm 
bardziej odpornym na wszelkie choroby. Takie wy: 
powiadają powszechnie argumenty na obronę umiar- 
kowanego picia ludzie bądź-co-bądź bardzo rozząd- 
ni, rozsądnie patrzący na' życie. 

Nie będę się starał gołosłownie przekonywać, 
bo rzeczywiste fakty są najlepszemi dowodami. Al- 
kohol odurza, zabija świadomość rzeczywistości, 
robi z człowieka istotę bezduszną, niezdającą 50- 
bie sprawy ze szczęścia lub nieszczęścia, jakie. go 
spotykają. Alkohol niszczy zdolność trawienia; le- 
karze najlepićj wiedzą, jak jest trudno leczyć żo- 
tłądek alkoholika. Alkohol konserwuje jedynie ciała 
martwe. Kiedy alkohol dostaje się do środowiska 
życia, przynosi z sobą tylko śmierć i zniszczenie. 
Łatwo przekonać nas może proste doświadczenie. 
Dzięki mleku wyssanemu z piersi matczynych roz- 
wija się życie w człowieku-niemowlęciu, następnie 
zbrodnicze ręce w miejsce mleka podają truciznę, 
która zabija życie, a konserwuje chodzące trupy. 

Z żywemi naprzód trzeba iść, po życie sięgać 
nowe |... 

J. Žane. 


Ostatnie sprawozdania roczne rozmaitych angielskich 
towarzystw ubezpieczeniowych na życie dowodzą coraz 
wyraźniej, jak zbawienny wpływ na długość życia ludz- 
kiego wywiera wstrzemięźliwość od napojów alkoholowych. 
I tak w zeszłym roku towarzystwo „Sceptre life association* 
w dziale ogólnym, używającym alkoholu umiarkowanie, 
oczekiwało na podstawie najdokładniejszych obliczeń śmier- 
telności 142 zgonów, z których zaszło istotnie 128 czyli 
907/,, W oddziale ubezpieczonych abstynentów spodzie- 
wano się 125 zgonów, z których jednakże zaszło tylko 58 


= 


czyli 46°% Do tego oddziału przyjęto w roku 1907 405 
nowych ubezpieczonych, pomiędzy któremi nie mniej ni- 
żeli 325 było abstynentami od urodzenia, i oni to przyczy- 
niają się w znacznym stopniu do tak korzystnego wyniku. 
Po kilku dziesiątkach lati u nas zapewne znajdą się już 
liczni szczęśliwey, którzy będą mogli o sobie powiedzieć, 
że nigdy nie kosztowali alkoholu. 


(zy ludzie potrzebują napojów alkoho- 
lowych przy ciężkiej pracy fizycznej? 


Ustawicznie słyszymy dokoła słowa: jeżeli ma- 
my do zniesienia upał, albo ciężką pracę do wy- 
konania, odczuwamy potrzebę wódki, piwa, jabłecz- 
nika lub wina. Pomimo znacznego rozpowszechnie- 
nia tego mniemania opiera Się ono na błędzie. Za- 
równo wiedza, jak i doświadczenie praktyczne, wre- 
szcie ścisłe spostrzeżenie życiowe, dowiodły tego 
oddawna po wielekroć razy. Nowego dowodu tlo- 
starcza ustęp, wzięty z opisu podróży dr. O. Neus- 
tatera po Morzu Śródziemnym na Wschód. Dr. 
Neustatter pisze: 

„... W każdym razie istnieje uderzająca różnica 
pomiędzy zwyczajami pijackiemi krajów: północnych 
1 południowych. Jeżeli Grek lubi Włoch siada do sto- 
łu, tak nam przynajmniej opowiadano, to wypró- 
żnia całe butelki. Jeżeli zaś jadą Niemcy, Anglicy 
albo Rosjanie — to trzymają się z równą, ba, na- 
wet z jeszcze większą energją piwa i wina. 

Jeżeli zatrzymamy tę różnicę w pamięci, to nid 
wyda się nam już więcej rzeczą tak osobliwą fakt, 
że po przybyciu do kraju abstynencji, wynikającej 
z przepisów religijnych, mianowicie do Turcji, maj- 
dujemy wszędzie, ż wyjątkiem dzielnie europej- 
skich bezalkoholowe restauracje i kawiarnie. Szko- 
da, że nie można tam posłać tych robotników, eo to 
nieustannie powtarzają: Ba, kto ciężko pracuje, ten 
musi przecie mieć swoje piwo albo wino. Do naj- 
bardziej uderzających zjawisk w; Turcji należą nad- 
zwyczajne wysiłki fizyczne tragarzy, wioślarzy i 
t. d., jakie ludzie ci stale wykonywiują. W Kionstan- 
tynopolu nie ma wcale wózków ręcznych, albo wo- 
zów ciężarowych. Nie możnaby ich sobie zresztą 
nawet wyobrazić przy nędznych brukach, jakoteż 
przy stromych i nierównych ulicach. Przenosze» 
nie ciężarów odbywła się na grzbiecie koni, mu- 
łów, osłów — nadto w znacznej mierze na plecach 
ludzkich. Można tam widzieć kroczących przez 
ulice miasta nędznych, starych, obdartych, wychu- 
dłych mężczyzn, dźwigających paki, bale, kosze, 
belki, nawet pełne skrzynie, dwa do trzech razy 
wyższe od samego tragarza. Na komorze cłowej ist- 
nieje przepis, że dopiero przy ciężarze 80 klgr. na- 
leży zapłacić za więcej, niżeli jednego tragarza ; ty- 
le więc może wedle przepisu prawnego udźwignąć 
jeden turecki tragarz. Gdzie idzie o znaczniejsze 
ciężary. to zawiesza się je na jeden lub dwa długie, 
po obu końcach sękate kije, które potym dwaj 
względniej czterej tragarze na plecach dźwigają. 

Nie mniej zdumiewające są ich popisy przy 
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Kto lepsze warunki pracy 


i wyższe zarobki obraca na większe spożycie alkoholu, ten nie tylko 


nie staje się zamożniejszym ale nawet o wiele uboższym i bliższym nędzy! 


wiosłowaniu lub bieganiu. W porcie widzimy nie- 
prawdopodobnie wielkie i ciężko naładowane okrę- 
ty, poruszane wiosłami dwuch albo ezterech lu- 
dzi. Ciężar tak jest znaczny, że wioślarze muszą 
wyzyskiwać wagę własnego ciała, a uczepieni do 
wioseł opuszczają się razem z niemi w dół, aby po- 
tym znowu się wznieść do góry. Wypożyczający 
konie wbiegająj na strome i długie góry obok kłu- 
sujących rumaków ; przy ochotniczej straży ognio- 
wej odbywają ludzie, dźwigający w czasie biegu si- 
kawkę „po czterech na przemian, półgodzinną, trzy- 
kwadransową, a nawet dłuższą drogę. Ludzie ci nie 
piją ani kropli alkoholu... Kilka plaster- 
ków melona, nieco winogron albo yaurtu, czyli kwa- 
śnego mleka wystarcza całkowicie do ugaszenia 
ich pragnienia. Nawet i wody ludzie ci nie piją 
wiele, jakkolwiek w Konstantynopolu, dzięki świe- 
żo wprowadzonemu przez dzisiejszego sułtana wo- 
dociągowi. można już mieć wcale dobrą wodę... Cie- 
kawy to widok, kiedy koło studzien, zwłaszcza pod 
wieczór, powstaje zawsze „walka o wodę...“ Stu- 
dnie otacza mnóstwo mężczyzn z najdziwaczniejsze- 
mi naczyniami: widzimy tam flaszki, dzbany gli- 
miane, kubki blaszane, takie, jakich my używa- 
my do farb olejnych, nakoniec naczynia miedzia- 
ne i wiele innych... W starszych dzielnicach miasta 
można widzieć biednych roznosicieli wody, którzy 
w swe piramidalne, sztywne, skórzane wory nabie- 
rają wodę przy studniach, a potym na mułach do 
domów jej dostarczają, napełniając za małym wy- 
nagrodzeniem wystawione na zewnątrz kubły..." 


To samo powiada dr. Pecnik, lekarz praktyku- 
jący w Aleksandrji, w Egipcie (w swej interesują- 
cej książce p. t. „„Klimatyczne kuracje pustynne“), 
o beduinach, tych mieszkańcach pustyni. „„Bedu- 
in“, pisze dr. Pecnik“, „może istotnie uchodzić za 
wzór silnego i zahartowanego mężczyzny. Stanowi 
on niewątpliwie ideał tego,„o czym w Niemczech ma- 
rzy tyle naukowych związków reformy życia." Po- 
zazdroszczenia godny ludu beduinów*, woła pi- 
sarz, ,,... nurzasz się w prostocie i umiarkowaniu, 
ciesząc się najlepszym zdrowiem, które- 
go dzieci cywilizacji oddawna już nie znają”. Jednej 
wskazówki do tego ostatniego faktu — jakkolwiek 
nie jedynej, — dostarcza spostrzeżenie, że beduini 
nie znają prawie wcale napojów alkoholowych i 
mięsa, spijając natomiast bardzo wiele mleka (kozie- 
go i wielbłądziego) jakoteż wody. W namiocie be- 
duina znajdują się wory skórzane do przechowywa- 
nia wody i grube dzbany gliniane. Mimo wszystko 
gościnność jest dla niego świętym przykazaniem. 
Wielki to błąd, że w nas na wsi pojęcie gościnno- 
ści jest koniecznie związane z podawaniem wielkiej 
ilości napojów alkoholowych. 


Moje wspomnienia. 
(Głos robotnika). 


Poniższym zestawieniem kilku faktów z mego 
życia pragnę dać dowód, jak zgubne jest używa- 
nie trunków alkoholowych. 

Pewnego razu w dniu imienin ojca zebrało się 
liczne grono znajomych, przywykłych do tego, aby 
każdą pogawędkę, zebranie, czy też ucztę poprze» 
dzała wódka. Tak też było i wówczas. 

Po złożeniu życzeń i przejściu kilku „kolejek“, 
rózbawieni goście zwrócili się do ojca z pytaniem, 
czy by mnie nie można dać wódki; (byłem wtedy 
sześcioletnim chłopcem). Ponieważ dzieciom u nas 
nigdy wódki nie dawano, przeto i wtedy ojciec opo: 
nował, lecz przekonywujące zdania gości, że odro. 
bina nie zaszkodzi. i że lepiej stopniowo dzieciom 
dawać próbować, doprowadziły do tego, iż poda» 
ną mi wódkę w kieliszku wypiłem. 

Wkrótce po jej wypiciu ogarnął mnie silny 
i niezwykły sen, który trwał dwie doby. Przez ten 
czas rodziee kilka razy starali się mnie obudzić, 
lecz zaniepokojonym dopiero przy pomocy lekarza 
udało się mnie doprowadzić do przytomności; cho- 
ciaż nie chorowałem wtedy, jednak od tej pory po- 
wziąłem nieprzeparty wstręt do alkoholu, i w ten 
sposób wychowałem się do lat 18-tu nie znając sma- 
ku piwa ni wódki. 

Lecz w tym właśnie czasie przypadały moje 
wyzwoliny, których tradycyjny zwyczaj wymaga, 
aby w knajpie w gronie spółpracowników wyprawić 
ucztę tak zwaną „wkupną*. — 

Nie mogłem się uchylić od tego zwyczaju i 
choć na trunki patrzyłem jak na wroga, jednak 
uważałem, że kompanji muszę dotrzymać. I znów 
podczas uczty po wypiciu szklanki piwa tak mi się 
w głowie zamąciło, że do dalszych dyspozycji oka- 
załem się zupełnie niezdolny. Widząc to usłużni to- 
warzysze zaraz zajęli się moją kasą, i pijąc za zdro- 
wie podziwiali moją „słabą głowę“; mnie zaś prze- 
konywali, że do trunków można i trzeba się przy- 
zwyczaić. 

Ja zaś ulegając namowom kolegów zacząłem 
się „przyzwyczajać“, i do trunków i do pozosta- 
wiania calotygodniowych zarobków w knajpie. Cho- 
ciaż byłem zwykle bez pieniędzy, ale za to mialem 
przyjaciół, (najlepszych do kieliszka), skutkiem cze- 
go zmuszony byłem nieraz odmawiać sobie najpierw- 
szych potrzeb. W następstwie tego spostrzeglem, 
że taki tryb życia doprowadzić może do utra- 
ty zdrowia i do zupełnego upadku; wkrótce umia- 
łem się upamiętać, dzięki czemu uregulowałem wszy- 
stkie zawikłania finansowe i doszedłem do zupelnej 
równowagi. l 

Przeżywszy w ten sposób lat kilka ożeniłem się, 
a dopiero w sześć lat potym spotkałem dwuch mo- 
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ich dawnych znajomych, którzy po staremu nie po- 
trafili inaczej pomówić jak tylko „przy kieliszku”. 
To też wkrótce znaleźliśmy się za stołem szynko- 
wni. Kolejka szła za kolejką, a języki do czasu 
funkcjonowały ochoczo, lecz kiedy alkohol zaczał 
robić swoje, rozmowa już się nie kleiła, a ja upity, 
zmęczony i bez grosza w kieszeni znalazłem się 
w dorożce, który miałem dojechać do domu, lecz 
niestety, — dojechałem do szpitala; będąc bowiem 
bezsilnym i bezprzytomnym zsunąłem się nogami 
pod koła dorożki, która łamiąc mi jedną nogę po- 
zostawiła niezłą pamiątkę. Dużom ucierpiał z tej 
przyczyny, a co ucierpiała żona zm dziećmi łatwa 
oceni każdy, kto musi ciężko pracować na kawa- 
łek chleba. 

Po ośmiu miesiącach udało się nogę wyleczyć, 
a kiedy po długim czasie niedostatków powróciłem 
do dawnego trybu życia zupełnie zaprzestalem 
wszelkich nadużyć alkoholowych, a w ciągu sze- 
regu lat wychowałem kilkoro obecnie już dorosłych 
dzieci. W ostatnim zaś czasie dowiedziawszy się 
o zalegalizowaniu Tow. ,,Przyszłość*, wstąpiłem 
do niego jako członek i przyrzekłem z całą rodziną, 
że do końca życia wstrzymam się zupełnie od uży- 
wania trunków, co się juź od dłuższego czasu u mnie 
w domu praktykuje. 

Czy napój w postaci alkoholu powinien się znaj- 
dować na stole podczas uczty, zabawy lub poga- 
wędki, o tym najwymowniej świadczą wyżej przy- 
toczone fakty. 

T. Leszczyński. 


0O domkach robotniczych. 


My ludzie pracy nigdy jeszcze nie zastanowi- 
liśmy się nad tym, co może zapewnić nam zno- 
śny byt, tak aby nie było nieustannej troski, że nie 
mamy dachu nad głową dla siebie samych i ro- 
dzin naszych. Po namyśle przyszedłem do przeko- 
nania, że przy wytężonej pracy i silnej woli jest 
rzeczą możliwą pozbycie się owej troski w taki 
sposób, abyśmy wszyscy. którzy zarzuciliśmy pi- 
cie trunków alkoholowych, starali się, o ile pozwa- 
lają nam zarobki nasze, odkładać pewną ilość pie- 
niędzy dla stworzenia funduszu udziałowego a kie» 
dy zbierze się odpowiedni kapitał, abyśmy przy po- 
mocy ludzi życzliwych zakrzątnęli się około kupna 
potrzebnego obszaru ziemi pod miastem. 

Jakżeby to było miło posiadać bodaj na pół 
mordze swój własny domeczek złożony choć z je- 
dnego pokoju i kuchni, oraz składziku na drzewo; 
posiadać małą obórkę, w której z czasem mogłaby 
znaleźć pomieszczenie krowina, dostarczająca zdro- 
wego pokarmu dla dzieci. A pół morgi ziemi wy- 
starczy także na kilka korcy ziemniaków, trochę 
kapusty, i nieco jarzyn. Robotnik nie troszcząc się 
już o to, co da jutro rodzinie do życia, może mieć 
byt powszedni jako tako zaspokojony. Przy takich 
warunkach chociażby i roboty czas jakiś nie miał, 
łatwiej mu przyjdzie przetrzymać biedę i lepszą 
pracę znaleźć. 

Wszystko to jest wzniosłe i dobre, ale do ka- 
żdego przedsięwzięcia potrzeba siły woli i wytrwa- 
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łości i nie wystarczy chwilowy zapał. Gdy więc 
zostanie upatrzona jakaś odpowiednia 1niejscowość 
trzeba zebrać ludzi dobrej woli, porozumieć się po- 
między sobą jakoteź z "właścicielem posiadłości, 
który widząc tak szlachetne zamiary ludzi pracy, 
chcących poprawić byt swych rodzin i zapewnić 
im dach nad głową. zgodziłby się zapewne na od- 
biór należności drogą spłaty. 

Ale czy to możliwe? Co prawda przeżywamy 
obecnie ciężkie czasy i każdemu trudno zdobyć grosz 
na najpierwsze potrzeby domowe. Lecz przecież 
tak zawsze nie bądzie, zatym radzę z serca ludziom, 
których prawdziwie obchodzi i los rodzin i zno- 
śniejsza przyszłość dzieci, aby składali, o ile to się 
okaże możliwe, grosz ciężko zapracowany do spól- 
nej kasy. Najlepiej byłoby zebrać ludzi uczciwych, 
cieszących się dobrą opinią i zaufaniem, nadto ro- 
zumnych, których by ta sprawa, mająca w życiu 
człowieka poważne znaczenie, żywo zajęła. 

Dziś rzucam tylko myśl, która jednakże przy 
dobrej woli i wytrwałości może się urzeczywistnić. 
Jako ludziom etycznie odrodzonym łatwo przyjdzie 
wyobrazić sobie, jakaby to była rozkosz dla żon 
i dzieci naszych mieć własny domek, mały ogró- 
dek, świeże i zdrowe powietrze. Jaka dla nas sa- 
mych przyjemność po pracy i całodziennych tru- 
dach zażywać wypoczynku pod własną strzechą w 
kole rodzinnym. Czy wtedy każdy z nas nie ina- 
czejby myślał o swoim życiu? Sądzę, że stałoby 
się ono o wiele znośniejsze dla nas. Wtenczas czło- 
wiek wiedziałby, że pokocha prawdziwie życie, 
przyrodę i przywiąże się całym sercem do swego 
kąta. 

Ale może znajdzie się niejeden, co powie, że 
łatwo pisać o tym. jakie piękne życie mógłby 50- 
bie stworzyć robotnik, tylko skąd wziąć na to śro- 
dków. Słuszne by to było pytanie. Otóż nadmieni- 
łem już, że wytrwałość i zapał zawsze do celu do- 
prowadzą, boć przecież nie odrazu Kraków zbudo- 
wano, to też tak samo i tu nabędzie się dajmy na 
to na wypłaty plac pod kolonję, po jakimś zaś cza- 
sie uda się może zebrać jaki fundusz, pobudować 
jeden albo dwa domki dla udziałowców. i tak sto- 
pniowo się powiększać. Zresztą wśród tych, którzy 
do roboty będą chcieli należeć. znajdą się może i ta- 
cy, co zdołają dopomóc pożyczką biedniejszym. Nie- 
sienie sobie nawzajem bratniej pomocy możnaby 
nazwać odrodzeniem szlachetnych uczuć ludzkich. 

Zresztą do tak wzniosłego i szlachetnego dzie- 
ła powinni tacy przystąpić, których prawdziwie ob- 
chodzi dola ludzi pracy. Dobrym przykładem mo- 
gliby wielu innych za sobą pociągnąć do tworze- 
nia kolonji robotniczych. Ale żeby to nie był tylko 
chwilowy zapał, trzeba rzecz po głębokiej rozwa- 
dze niezwłocznie w czyn wprowadzić. Z czasem 
będziemy mogli posiadać wiele kolonji robotniczych, 
zarówno koło Warszawy jak iw innych miejsco- 
wościach, bo nie wątpię, że się znajdą i tacy, ca 
nie odmówią swej materjalnej pomocy. gdy zoba- 
czą, że przedsięwzięcie poważnie jest traktowane, 
I otym także nie wątpię, że chętnych nabywców 
na działy znajdziemy wielu, jakkolwiek robotnik 
może dać tylko moralną rękojmię. Ale ona przy 
solidarnym i zgodnym traktowaniu planu kolonizo- 
wania się może posiadać dla dającego pomoc ma- 
terjalną więcej znaczenia niżeli najpewniejsze z0- 
bowiązania. 
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W następnym numerze zostanie podany koszto- | Wiadomo równie, że pierwotni mieszkańcy Ame- 


rys i plan takiego domku robotniczego wraz z do- 
kładnym opisem gospodarstwa. 
M. Szyndler. 


Zwyrodnienie alkoholowe narodu. 


Fizyczne i moralne zwyrodnienie naszego lu- 
du nie ulega wątpliwości dla każdego, kto umie pa- 
trzyć i z tego, co widzi, logiczne wyciągać wnioski. 
Zwyrodnienie to czyni na nieszczęście poważne po- 
stępy i wymaga zastanowienia się nad środkami 
poprawy, bez użycia których przyszłość nasza mo- 
że być zagrożona. Jednym z najważniejszych źródeł 
zwyrodnienia zarówno ciała jak i ducha jest nie- 
wątpliwie alkohol, i te tylko narody mogą wytrwać 
w zaciętej walce o byt, które wyrzekną się alkoho- 
lu, pokonywując w ten sposób jednego z najstrasz- 
niejszych i najpotężniejszych wrogów. Bez żadnej 
przesady powiedzieć można, że abstynencja jest na- 
szym obowiązkiem patrjotycznym, ponieważ ` pro- 
wadzi do wzmożenia się naszych sił duchowych i 
moralnych, jakoteż naszych zasobów materjalnych, 
na których przyszłość swoją oprzeć będziemy mo- 
gli. 

Ażeby nie być posądzonym o przesadę i o gło- 
szenie pustych, niczym nie popartych zdań, pozwo- 
limy sobie na przytoczenie wedle głośnej i znakomi- 
tej książki Hoppego ustępu o wpływie alkoholu na 
zwyrodnienie całych narodów. 

Jest rzeczą jasną, powiada Hoppe, że gdy al- 
kohol rozpowszechni się w jakim narodzie, gdy o- 
bejmie całe klasy, cale stany, ba nawet cały 
lud, to wtedy działanie zwyradniające sumuje się 
i powoduje zwyrodnienie narodu. Istotnie zaufania 
godni badacze widzą w pijaństwie najważniejszą 
przyczynę zwyrodnienia narodów. (Istnieją rzecz 
prosta i inne liczne przyczyny zwyrodnienia i nie 
należy wnioskować, jak się to często dzieje, że gdy 
jakiś w całkowitej trzeźwości żyjący naród, jak daj- 
my na to turcey. pozostał znacznie wi tyle poza in- 
nemi kulturalmemi narodami i w wielu kierunkach 
uległ zwyrodnieniu, to okoliczność ta przemawia 
przeciwko zwyradniającemu wpływowi alkoholu. U 
turków działały inne ważne przyczyny, które spo- 
wodowały zatrzymanie się w rozwoju kultury arab- 
skiej). 

We Francji przypisują powszechnie nadużyciu 
alkoholowemu zmniejszenie się urodzin, zmniejsze- 
nie się zaludnienia w niektórych okolicach, jakoteż 
wzrost śmiertelności u ssaweów, czyli niemowląt 
przy piersi. Wedle sprawozdania o użyciu alkoho. 
lu we Francji w 362 okręgach, w których spożycie 
alkoholu się zwiększyło, ludność równocześnie i 
prawie w tym samym stosunku zmniejszyła się. Na 
początku zeszłego wieku naród francuski wynosił 
jeszcze 27% całego zaludnienia Europy, obecnie zaś 
zaledwie 12%. Ale zdaje się, że to wyludnienie jest 
raczej spowodowane większą śmiertelnością niżeli 
zmniejszoną ilością urodzin. Znane jest prawodaw» 
stwo Lykurga, który sprzyjał pijaństwu u ludów pod- 
bitych i płacących daninę. a to w tym celu, aby je 
dostatecznie osłabić i utrzymywać w poddaństwie. 


ryki, Afryki i Australji zaczęli zanikać pod wpły- 
wem zgubnej „ognistej wody“, wobec której są 
jeszcze mniej odporni od narodów cywilizowanych. 
Z drugiej strony nie może być wątpliwości, że zdu- 
miewająca wytrwałość rasy żydowskiej, która po- 
zwoliła jej przetrwać wiekowe prześladowania i u- 
cisk, musi być przedewszystkim przypisana wstrze- 
mięźliwości. Rasa żydowska dawnoby już zniknęła 
z powierzchni ziemskiej, gdyby do nędznych warun- 
ków życia ido tysiącznych prześladowań przyłą- 
czyły się jeszcze zgubne nałogi. A. jakkolwiek dwa 
tysiące lat prześladowań nie pozostały bez wplywu 
na naród żydowski, sprowadzając zwyrodnienie pod 
niejednym względem, objawiające się zwłaszcza w 
powstrzymaniu rozwoju fizycznego i w często spo- 
tykanych nerwowych jakoteż duchowych zaburze- 
niach, to jednakże ta okoliczność, że z chwilą u- 
stania ucisku i wytworzenia się prawidłowych wa- 
runków życia zazwyczaj juź po kilku pokoleniach na- 
stępuje rzucające się w oczy odrodzenie, dowodzi, 
że nie ma tutaj mowy o organicznym i trwałym zwy- 
rodnieniu takim, jakie zatrucie alkoholwe zawsze 
za sobą pociąga. 

Jako dowód zwyrodnienia ludu dzięki pijaństwu 
podawano również rozpowszechnienie się niezdol- 
ności do służby wojskowej razem ze wzrostem pijań- 
stwa. A jakkolwiek zdolność do pełnienia slużby 
wojskowej, stanowiąca niewątpliwie doskonały pro- 
bierz zdrowotności ludu, zależy jeszcze od wielu in- 
nych przyczyn, to jednakże istnieje pewien związek 
pomiędzy pijaństwem, a zdolnością do pełnienia służ- 
by wojskowej. We wszystkich państwach cywilizo” 
wanych zauważono, że liczba zdólnych do wojska 
stale się zmniejsza. Pomijamy dane odnoszące się 
do innych krajów, jakkolwiek są bardzo pouczające, 
a przechodzimy odrazu do danych Centralnego Biu- 
ra Statystycznego w Wiedniu, dowodzących, żezwy- 
rodnienie ludności w Galicji, obok innych przyczyn, 
głównie można przypisać nadmiernemu spożywaniu 
wódki. „Tutaj oto znajduje się przyczyna faktu, że 
z powołanych do służby wojskowej w Galicji 37,9% 
z powodu słabości fizycznej, a 18%'z powodu niskie- 
go wzrostu, czyli razem aż 55,9% jest zupełnie do 
służby wojskowej niezdolnych, kiedy w całym pań- 
stwie austryjackim ilość uwolnionych z powodu o- 
gólnej niezdolności wynosi tylko 33,5%, a z powo- 
du zbyt niskiego wzrostu tylko 9,2%, czyli razem 
tylko 52,7%**, 

Tutaj jednakże zwyrodnienie alkoholowe wy- 
raża się jeszcze dosyć dobitnie w cyfrach. Ale ileż 
to istnieje tysięcy i miljonów takich wypadków, w 
których zwyrodnienia cyfrowo określić nie można? 
A czyżby tylko najwyższe stopnie pijaństwa, które 
działają zwyradniająco, czyżby zwyczajowe picie 
nias, nie dosięgające tego wysokiego stopnia lecz 
mniej lub więcej od niego oddalone i dlatego uważane 
za umiarkowane oraz dozwolone, miały pozostawić 
przyszłe pokolenia całkiem nietknięte, skoro, jak 
to wiemy, nie są zgoła dla jednostki i jej życia o- 
bojętne ? Przyroda nie zna skoków. Początki nie za- 
czynają się na jakimś oznaczonym punkcie, przed 
którym ich nie było, lecz wzrastają stopniowo z i- 
lością alkoholu od ledwie dostrzegalnych śladów aż 
do najwyraźniejszych i najstraszniejszych zaburzeń. 
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Od p. Jana Szczepańskiego ze Smiłowie otrz*- 
mujemy następujący list: 


W: naszych głowach powstała myśl założenia 
abstynenckiego Kołą, zwłaszcza że mamy pomię- 
dzy nami kilku oświeeeńszych i zupełnych absty- 
nentów ; i piszący niniejsze słowa już od 16 Mar- 
ca 1907 roku nie używa alkoholu, i od l-go Maja 
tego samego roku nie pali tytoniu. Dostało się do 
moich rąk pismo „Przyszłość“ i „Życie bez tytoniu“ 
idzięki właśnie tym obudwu pismom  zaprzesta- 
łem picia i palenia. Schodzimy się zimową porą wie- 
czorami na spólne zebrania, na których czytujemy 
książki i gazety. A książek antialkoholowych czy- 
tamy: ,„Gorzałka źródłem wszelkich zbrodni wobec 
Boga i ludzi“, .,Alkohol-Oszukaniee*, Alkoholizm 
i Pijaństwo“, „Alkohol a miłość”, „Nie pijmy wód- 
ki“, „Pijacze choroby i ich leczenie“ it. p. bro- 
szurki. Będąc raz na takim zebraniu postanowili- 
śmy założyć Koło i nakreśliliśmy sobie taki pro- 
gram, że będziemy walezyć z ciemnotą, alkoholem, 
tytoniem i złemi obyczajami. Ażeby to robić mu- 
simy zacząć poprawę od siebie samych, i dla tego 
wyrzekamy się picia wódki, palenia tytoniu i t. d. 
Ażeby dojść do wyrugowania złego postanawia- 
my schodzić się w zimie co wieczór, a w lecie co 
niedzielę na spólne zebrania, na których będziemy 
urządzać odczyty, pogadanki, zabawy i t. d. Co pra» 
wda to nie wszyscy z młodzieży stosują się do te- 
go, ale to przecież nie da się tak od razu wyko- 
rzenić, trzeba długo nad tym pracować. Będziemy 
urządzać także przedstawienia amatorskie, a na- 
wet w styczniu odegraliśmy „Jasełka“, szkoda że 
raz tylko. Obecnie uczymy się trzech sztuk, któ- 
re będziemy w lecie przedstawiać: „Wóz Drzyma- 
ły”, „„Blażek Opętany*, „Wiesław“. Teraz nam pra- 
ca pójdzie łatwiej, dla tego że możemy się jawnie 
schodzić. Tutejszy właściciel majątku p. Źdanowski 
wyjednał pozwolenie na otwarcie czytelni w jego 
majątku i ofiarował salę na nasze zebrania. 

W pracy naszej mamy mało poparcia ze sfer 
inteligentnych. Być może, iż uznają one to wszyst- 
ko, ale samo uznanie nie pomaga, jeżeli się ręki 
nie przyłoży do dzieła. Ludzie wykształceni, któ- 
rzy przecież wiedzą lepiej, jakie szkody wyrzadza 
alkohol społeczeństwu, powinni zakładać oddziały 
abstynenckie do walki z alkoholem. Jeżeli pracu- 
Ją nod odrodzeniem społeczeństwa i starają się o to, 
żeby było kulturalnem, to alkohol jako czynnik 
szkodliwy wszelkiej kulturze, powinni się starać ru- 
gować z użycia, a najlepiej do tego nadaje się pra- 
ca zbiorowa w Tow. abstynenckich. Czy tak jest w 
innych okolicach kraju tego nie wiem. ale to wiem, 
że w naszej okolicy, o ile mi się zdaje, ruch ab- 
stynencki budzi małe zainteresowanie. Bo gdyby 
się tym interesowano, toby się krzątano około za- 
kładania Oddziałów abstynenckich. My, młodzież 
będziemy dążyć do tego, żeby w naszej wsi powstał 
taki Oddział. 
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Kończąc niniejszy list, życzę całemu Towarzy- 
stwn Szczęść Boże! 


Jan Szczepański. 


Wiadomości bieżące. 


Z Oddziału warszawskiego. W niedzielę d, 1 marca 
odbyło się zebranie Oddziału warszawskiego: na którym 
p. Jakób Glass objaśnił kiłka sprowadzonych przez siebie 
tablic niemieckich. przedstawiających w sposób graficzny 
różne dane statystyczne, odnoszące się do kwestji alko- 
holizmu. (Wandtafeln zur Alkoholfrage. Wydali prof. 
Graber i Kraepelinz, Monachium. Nakład Lehmana, 
1908.) Dość licznie zebrani członkowie mogli przeko- 
nać się naocznie o wpływie alkoholu na ilość popeł- 
nianych obrażeń cielesnych, na ilość i rodzaj zbrodni, 
mogli się przekonać, że nawet w tak zwanych kultu- 
ralnyeh Niemczech rodziny robotnicze bardzo wiele wy- 
dają na picie, bez porównania więcej niżeli na cele oświa- 
towe to znaczy na książki, pisma, stowarzyszenia itd. 

Byłoby rzeczą niezmiernie pożądaną, żebyśmy po- 
siadali własne tego rodzaju tablice, ponieważ wtedy wi- 
dzielibyśmy dopiero, jak się ta sama smutna sprawa u nas 
przedstawia, boć ogólne dane statystyczne, gdybyśmy je 
nawet i mielią nie dają jeszcze o rzeczy dokładnego po- 
jęcia. Zebranie takich danych statystycznych zależy tyl- 
ko od dobrej woli kilku lub kilkunastu członków stowa- 
rzyszenia, jakoteż około dwudziestu rodzin robotniezych, 
któreby zechciały tym kilku lub kilkunastu członkom 
udzielić dokładnych i prawdziwych wiadomości 
o swoim sposobie życia i o wydatkach, ponoszonych na 
rozmaite potrzeby a przedewszystkim na alkohol i na 
cele kulturalne. 

Po dłuższej dyskusji postanowiono zająć się tą tak 
ważną dla nas sprawą i wybrać odpowiednią komisję 
statystyczną; miejmy nadzieję, że usiłowania tej komisji 
spotkają się z odpowiednim poparciem i że nadzieja, któ- 
rą wyraził p. Glass, iż za rok najdalej będziemy mieli 
takie same tablice na naszym miejscowym materjale 
oparte, sprawdzi się w zupełności. 


Oddział Warszawski posiada obecnie ogółem 814 
członków, z czego płacących składki 221, niepłacących 
zaś 598. Za rok 1907 nie wpłaciło składek 325 członków. 

Zarząd Oddziału składa serdeczne podziękowanie 
pp. Juchniewiezowi za ofiarowanie bibljotece Tow. „Przy- 
szłość* 10 tomów książek, Libiekiemu za ofiarowanie 7 to- 
mów, i Składanowskiemu za 13 tomów. 
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Treść numeru: Od Zarządu głównego. — Wstępny artykuł, 
W. Szukiewicza.—W sprawie kwestjonarza, przez J, Glassa — 
Odezwa nauczycieli do rodziców. —Ślepcy (przekład z niemiec- 
kiego.—Walka z alkoholizmem wobee uprzedzeń i przesądów, 
przez J. Zanca.— Czy ludzie potrzebują napojów alkoholowych 
przy ciężkiej pracy fizycznej? — Moje wspomnienia (głos ro- 
botnika), przez T. Leszczyńskiego.—0 domkach robotniczych, 
M. Szyndlera-—Zwyrodnienie alkoholowe narodu. —List, przez 
J. Szezepańskiego.—Wiadomości bieżące. 
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